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TEATRY LUDOWE.Jeżeli od szeregu lat rozszalałe nad krajem burze polityczne szkodziły artystycznemu rozkwitowi wielkich scen polskich — cóż powiemy o dorywczych organizacjach widowisk ludowych?Sprawa budzenia idealnych potrzeb w duszach najszerszych warstw społecznych i stworzenia dla nich placówek, tchnących atmosferą czystej i wielkiej sztuki znalazła się w najzupełniejszem zaniedbaniu. Obecnie większość zespołów amatorskich wzoruje się na podrzędnych teatrach zawodowych, gdzie zarówno repertuar jak wykonanie znajdują się na bardzo niskim poziomie. I to jest właśnie powodem uderzającej nas w większości wypadków bez­myślności w prowadzeniu teatrów ludowych, którym „szablon” na imię. Panoszy się w nich dyletantyzm... a niekiedy nawet kabo- tynizm. Trzeba jak najrychlej podjąć pracę reformatorską. Prze­kształcenie wczorajszego i dzisiejszego szablonowego teatru ama­torskiego w instytucję podnoszącą wartość moralną i cywilizacyj­ną jednostek i mas — to wielkie dzieło społeczne, które w dzie­dzinie oświaty pozaszkolnej musi zająć poważne stanowisko.Plan działalności w tym kierunku zakreślimy w sposób na­stępujący.
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1. Teatr amatorski powinien wprowadzać na repertuar jedy­
nie utwory o nieskazitelnej wartości artystycznej.

2. Na czele każdego Kola teatralnego powinien stanąć kiero­
wnik przeświadczony o odpowiedzialności swego zadania i stale 
dążący do pogłębienia swej wiedzy przez studja ogólnokształcące 
oraz specjalne (literatura, historja teatru, estetyka, teorja wymo­
wy, istota reżyserji i t. d.).

3. Członkowie Kół teatralnych muszą traktować swą pracę 
sumiennie. Dobry repertuar wymaga dobrych wykonawców.

Rozważymy te trzy zasadnicze warunki wzorowej pracy tea­
tralnej nieco obszerniej. Teatr ludowy wyśmienicie upiększy życie 
szerokich mas i będzie kształcić je przez rozbudzanie emocjonal­
nych i intelektualnych pierwiastków, jeżeli rozwiąże pomyślnie 
kwestje repertuaru. Niesłuszne są często słyszane utyskiwania, że 
„niema sztuk odpowiednich dla ludu". Sztuki są. Trzeba umieć 
szukać, a przedewszystkiem trzeba zrozumieć c z e g o  szukać; 
wyjaśnić sobie, że ludowi trzeba dać p ięk n o .

Dlatego uwzględnimy tylko te utwory sceniczne, które są 
napisane ze smakiem artystycznym. Nieprzebraną skarbnicę pię­
kności moralnej i duchowej posiadamy w najwspanialszych dzie­
łach naszej literatury, t. j. w utworach Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Norwida, Wyspiańskiego, Fredry. Sądzę, że idealną 
byłaby praca teatrów ludowych, gdyby do tego źródła po reper­
tuar sięgnęły. Obawy, że to rzeczy dla szerokiej publiczności nie­
dostępne— są płonne. Twierdzę to na podstawie obserwacji pra­
cy dyr. Gorczyńskiego w teatrze Praskim w Warszawie, gdzie 
„Dziady", „Kordjana", „Balladynę", „Księdza Marka", „Bolesława 
Śmiałego" i w. in., grano dziesiątki razy przy wypełnionej wido­
wni, oraz szeregu pomyślnych doświadczeń w zrzeszającym liczne 
teatry wiejskie i robotnicze Związku Teatrów Ludowych. Począt­
kujące zespoły teatralne, nie mające odpowiedzialnych wykonaw­
ców na razie nie mogą wystawiać powyższych dzieł. Zawsze je­
dnak są moralnie obowiązane do krytycznego wyboru sztuk do 
grania.

Na pierwszym planie można uwzględnić mniejsze obrazki lu-
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dowe, naprz.: „Werbel domowy" Gregorowicza, „Sieroce wia­
no" i „Wigilja św. Andrzeja" Domnika, „Swaty" Dominiowej 
i sztuki mieszczańskie „Fotografja Jędrusia" Przybylskiego, „Maj­
ster i czeladnik" J. Korzeniowskiego, „Takich więcej" Wdowi- 
szewskiego, „Z dobrego serca" Rydla. Następnie rzeczy nieco 
trudniejsze, kilkuaktowe „Skalbmierzanki" i „Krakowiacy i góra­
le" Kamińskiego, „Karpaccy górale" Korzeniowskiego, „W Swoj- 
czy" podług noweli Dygasińskiego, „Maciek Samson" i „Czar- 
towska ława" Galasiewicza, „Chata za wsią" Mellerowej i Gala- 
siewicza. Z łatwiejszych sztuk patrjotycznych kwalifikują się: „Sta­
ry mundur" Wiśniowskiego, „Kościuszko w Petersburgu" Sta- 
szczyka, „Legjoniści" i „Za wolność ludu" Marcinowskiej; z tru­
dniejszych: „Kościuszko pod Racławicami" Anczyca, Prolog z „Dyk­
tatora" Żuławskiego, 1 akt „Sułkowskiego" Żeromskiego. Każda 
sztuka powinna być najstaranniej opracowana przez reżysera 
i amatorów.

Jakiem wdzięcznem i szlachetnem zadaniem jest przejęcie się 
pięknem i ukochanie go, aby następnie dla innych czynić je wi- 
dzialnem źródłem zachwytów, jeżeli przejmą się niem kierownicy 
i reżyserzy kół teatralnych, będziemy mogli sprawę teatru ludo­
wego w Polsce uważać za wygraną. Kierownik namiętnie w pię­
knie rozkochany potrafi rozgrzać amatorów. Zacznie od samo­
kształcenia— potem będzie kształcić innych. Tym sposobem kółka 
teatralne staną się ogniskami pracy umysłowej młodzieży wiej­
skiej i miejskiej oraz rozsadnikami kultu piękna!

Parę, słów o tem, jak ma się kształcić kierownik i reżyser. Naj­
wyższym przymiotem artysty jest dobry smak. Należy więc roz­
wijać i doskonalić go w sobie przez rozważanie ideału piękna 
i obcowanie z niem. To spotęguje uczucie dla sztuki i wpłynie 
na rozwój wyobraźni. Piękno religji, piękno miłości ojczyzny, 
piękno cnoty, piękno w sztuce i naturze — to przedmioty do roz­
myślań i studjów niezbędnych dla udoskonalenia duchowego. Ró­
wnież nieodzownym elementem w przygotowaniu się do pracy 
reżyserskiej jest zdobycie obszernej wiedzy teoretycznej. Jakie- 
mi drogami później myśl nasza poszybuje, jak własna twórczość



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A .budzić się i przejawiać pocznie, to — zdaniem mojem — rzecz dalsza. Rozpocząć trzeba od poznania metod pracy stosowanych przez ipnych. Najwięcej uwagi poświęcić należy technice wymowy. Do cech wzorowego teatru ludowego musi należeć poszanowanie języka ojczystego i nigdy nieskończona dbałość o doskonalenie się w czy­stości dykcji. Mechaniczne opanowanie tego przedmiotu przez kierownika i amatorów — to obowiązek, którego lekceważyć niko- mu niewolno. Zbyt smutny obraz dla kochającego swą mowę Polaka przedstawia obecnie zaniedbanie tej (jak Małecki nazy­wa) „naszej sztuki narodowej". Większość ludzi nie ma o niej elementarnego nawet pojęcia. Tak. W  dobie odnowy kraju nie umiemy nawet mówić porządnie. Nawet pracownicy teatrów zawodowych, z wyjątkiem bardzo szczupłej garstki, którą nieomal na palcach porachowaćby można, przykładem nam nie świecą! Weźmy ten Kakt do serca i wytężmy dobrą wolę w kierunku poprawy! Pamiętajmy, że to nietylko dla potęgi teatru ludowe­go potrzebne. To konieczne dla całokształtu życia społeczne­go. Wyrażając gorące życzenie pod adresem nauczycielstwa, aby zechciało w szkołach baczną uwagę na sztukę wymowy zwrócić, powracam do zadań kierowników scen ludowych.Przy nieustannej pracy nad własną stroną intelektualną mu­szą oni przyłożyć się i do rozwoju psychicznych zalet w innych. W  dążeniu do zaspokojenia duchowych potrzeb społeczeństwa przygotować do tej pracy grono ludzi wchodzących w skład koła teatralnego. Podzielić się z nimi własnemi zdobyczami teoretyczne- mi i praktycznemi, oraz pomóc ocucić dusze tym, w których one drzemią. Pomóc im stawiać pierwsze kroki w dziedzinie intelek­tu. Otworzyć im oczy na wszelkie rodzaje piękna. Zachęcić do próby skrzydeł. I wreszcie — razem — w niebosiężne loty!Oto drogi godne młodych obywateli wskrzeszonej Ojczyzny. Ludzie szarzy, o ciasnym umyśle, nie potrafią pracować nad wiel­kim repertuarem, nie zechcą do niego dążyć. Na to potrzeba cha­rakterów o wyraźnych kształtach duchowych. W  przygotowaniu ich poważną pomoc wyświadczą tworzone przy kołach bibljoteki, zaopatrzone w arcydzieła naszej literatury. Niemniej pożądane są
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zbiory reprodukcyj pięknych dzieł malarskich i rzeźbiarskich. Je­
żeli środki materjalne koła odrazu na zgromadzenie tych pomocy 
naukowo-artystycznych nie pozwalają-—trzeba starać się zaopatry­
wać w nie stopniowo. Trzeba także szeroko uwzględnić poga­
danki na tematy ogólno kształcące i specjalne kursy teatralne. 
W organizowaniu tych ostatnich chętnie dopomaga oraz wszelkich 
rad i wskazówek fachowych udziela Biuro Zwia.zku Teatrów Lu­
dowych (Warszawa, Kopernika 30).

Równorzędnie z wytężeniem pracy w szkołach, solidna i ideo­
wa działalność teatrów ludowych może stanowić poważna, broń 
w walce z powojennem zwyrodnieniem duchowem. Chodzi o to, 
żeby licznie funkcjonuja.ee w kraju Koła i Sekcje Teatralne uświa­
domiły sobie, że maja, nie „bawić się w teatr", lecz zbożnie 
i uczciwie — pracować.

IZABELLA DUBOW1KÓWNA.

ODCZYTY I POGADANKI POPULARNE.

W s tę p  Powodując się własnem doświadczeniem w wygłasza­
niu popularnych odczytów dla włościan i wogóle ludu pro­

stego, oczytaniem w kierunku danej kwestji, jak również po wy­
słuchaniu wykładów p. Br. Godeckiego na kursach dla instrukto­
rów oświatowych Polskiej Macierzy Szkolnej, wreszcie po wysłu­
chaniu kilkudziesięciu odczytów, wygłoszonych przez słuchaczy 
tychże kursów, wyrobiłem sobie pewne metodyczne przekonania, 
które są nieco niezgodne z tern, co słyszałem i na skutek tego
noszą cechę mojej indywidualności.

Poglądy te i uwagi postanowiłem oddać do użytku kolegów
instruktorów, nauczycieli i ludzi chcących zająć się kwestją wy­
głaszania popularnych odczytów. Do wykładu mego włączyłem 
opisy niektórych własnych przeżyć i w ten sposób starałem

funkcjonuja.ee


6 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N  A.się poprzeć moje przekonania faktami, zaczerpniętemi z życia in­struktorskiego. *# *Metodą wygłaszania odczytów popularnych i pogadanek na­zywamy sposoby, środki i drogi używane przez organizatora i mów­cę prelegenta w celu osiągnięcia pewnego zamierzonego celu.W  pracy oświatowej celem winno być: podniesienie ogólne­go poziomu oświaty ludowej na wyższy stopień, obudzenie świa­domości obywatelskiej, rozbudzenie ze śpiączki umysłowej i oboję­tności na sprawy ogólnonarodowe i państwowe, rozjaśnienie jakiejś aktualnej kwestji, nauczenie jakiegoś przedmiotu i t. p.Jeżeli pewne zabiegi są w ten sposób stosowane, że przy użyciu ich prelegent bez zbytniego własnego znużenia i znużenia słuchaczów w zupełności osiągnął zakreślony cel, powiadamy, że za­stosowana metoda była dobra i o przyswojenie takiej metody, ka­żdy, chcący się zająć odczytami popularnemi, ich organizacją i wy­głaszaniem powinien się starać jak najusilniej.Naukę o dobrej metodzie nazwano metodyką. Metodyka wy­głaszania popularnych odczytów i pogadanek nie jest nauką ściśle ograniczoną, nie jest nawet dostatecznie opracowaną i nie posiada stałych i niezachwianych prawideł czy recept, a znajduje się do­piero w pierwszej fazie tworzenia się, wyrabiania form i wska­zówek jako też praw i reguł i dlatego właśnie każdy bodaj naj­mniejszy przyczynek, każde nowe doświadczenie, spostrzeżenie, myśl szczęśliwie zastosowana, powinna być troskliwie notowana i oddawana na użytek publiczny.Uwagi moje mają na celu wskazanie form nauczania poza­szkolnego ludzi w wieku poczynając od lat 18, lub nieco mniej, aż do lat najstarszych, ludzi których umysły są na najniższym stopniu kultury i rozwoju, którzy w większej części są połowi­cznymi lub całkowitymi analfabetami.Oświatowe oddziaływanie na umysły o takim poziomie może być przez oświatowca podjęte w kilku oddzielnych kierunkach, lub też w zespole pewnych kierunków.
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Ponieważ analfabetę można przyrównać do ślepca poruszają­
cego się po świecie bez pomocy oczu, jest więc wskazane dla 
oświatowca, aby przedewszystkiem obdarzył ślepego wzrokiem, to 
jest aby go nauczył czytać. Stąd wynika potrzeba organizowania 
kursów dla dorosłych analfabetów.

Jednak analfabetyzm tego zespołu ludzi, na który mamy 
oświatowo oddziaływać, nietylko polega na tern, że nie umieją czy­
tać i pisać, lecz wyraża się tem, że nie umieją żyć, nie znają swo­
ich obowiązków względem własnych dzieci, względem bliźnich, 
współobywateli, własnego państwa.

Jak doświadczenie wykazało, najłatwiejszą formą oddziaływa­
nia na takich ludzi jest odczyt, albo pogadanka.

Odczyt jest to omówienie i przedstawienie pewnego przedmio­
tu, pojęcia, lub idei w zamkniętej i zupełnie wykończonej formie. 
Pogadanka jest to właściwie ten sam odczyt, który ma za zadanie 
wyjaśnienie tylko p e w n e j  c z ę śc i  zagadnienia, którego pozosta­
łe części wyjaśnią inne odczyty, stojące z nim w logicznym i or­
ganicznym związku. Jest to zatem jedno z ogniw cyklu, czyli łańcu­
cha odczytów, dążących do wyjaśnienia pewnego głównego celu.

Metodyka wygłaszania takich p o p u la rn y c h  odczytów i po­
gadanek jest właśnie celem niniejszej pracy.

W tego rodzaju oddziaływaniu, o jakiem mowa, 
obserwujemy trzy czynniki wzajemnego wpływania. 
Jest to z jednej strony prelegent, mówca, uczący

swoich słuchaczy i wzajemnie uczony przez nich, i audytorjum 
przyjmujące tę naukę i reagujące na nią w taki lub inny sposób. 
Pośrodku stoi organizator, który jest niejako pośrednikiem po­
między temi czynnikami, gdyż jest on z jednej strony rzecznikiem 
interesów prelegenta i jednocześnie wyrazicielem interesów słucha­
czy. Stąd wynika potrzeba podzielenia ról pomiędzy, organizatora, 
prelegenta i audytorjum. 'Fam, gdzie są pewne role do wykona­
nia, tam są też i pewne obowiązki, a stąd wynika potrzeba mó­
wienia o obowiązkach tych trzech czynników: organizatora, prele­
genta i słuchaczy.

Obowiązki pomienionych czynników są zupełnie identyczne

Odczyty  
I pogadanki 
popularne.



8 P O L S K A 3.1 A C I E R Z S  Z K O L N A

tak przy wygłaszaniu popularnych odczytów, jak też i przy wygła­
szaniu popularnych pogadanek i dlatego w tej ogólnej części bę­
dę o nich mówił, uwzględniając obydwie formy oddziaływania, zaś 
o wyjątkach powiem przy omawianiu specialnych części.

Zanim przystąpimy do wygłoszenia odczytu, musimy wyko­
nać pewne przygotowawcze roboty, jakiemi są:

1. Wyszukanie odpowiedniego prelegenta.
2. Wyszukanie odpowiedniego lokalu.
3. Urządzenie skutecznej reklamy.

Wyszukanie Tutaj zjawia się pytanie: Kto może być prele- 
prelegenta. gentem popularnych odczytów, lub pogadanek? Ta­

kimi p re le g e n ta m i, 'powiedzmy dobrymi prele­
gentami, m ogą  być  ogólnie wykształcone osoby: student lub 
studentka wyższych uczelni, profesorowie wszelkich zakładów 
naukowych, nauczyciele i nauczycielki szkół ludowych, księża, do­
ktorzy, aptekarze, urzędnicy rządowi i prywatni, ziemianie i lu­
dzie , p o s ia d a ją c y  p ew n e  ż y c io w e  w y ro b ie n ie  i p e ­
w ne s p e c ja ln e  p rz y g o to w a n ie .

Niepożądanemi typami prelegentów są prelegenci nie posia­
dający specjalnego przygotowania. Najmniej szkodliwym typem 
jest prelegent od wszystkiego, zawsze gotów do mówienia o ka­
żdej kwestji, o każdem nawet najzawilszem zagadnieniu. Tacy 
prelegenci zwykle są to encyklopedyści, którzy jedli z różnych 
garnków wiedzy, lecz nigdzie nie nasycili się zupełnie. Ludzie 
posiadający dar płynnego mówienia, niekiedy zaprawionego solą 
attycką dobrego żartu, lub śmiesznej anegdotki. Szkodliwym ty­
pem jest przygodny prelegent, mający mówić bez opracowania 
tematu i przygotowania się do wykładu. Oto zdaje mu się, że 
coś wie, a właściwie nic nie wie, nawet nie wie do czego będzie 
dążył i jaki będzie cel jego odczytu. Wszedł na katedrę, albo sta­
nął przed publiką i baje co mu ślina przyniesie do ust. Ani ładu 
ani składu, mało sensu, a wiele napuszoności i dużo szumnych 
frazesów i haseł. A rezultat? Zmęczenie i zniechęcenie słuchaczów, 
zaciemnienie ich myśli i chaos pojęć i wrażeń, który na długo ich 
odstraszy od sali odczytowej.
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Niemniej szkodliwy jest typ prelegenta nie umiejącego my­
śleć rzetelnie i logicznie, a w dodatku kłamcy. Taki mówca tak 
zmęczy publikę ciągiem odbieganiem od głównej myśli i przeska­
kiwaniem z przedmiotu na przedmiot, oraz nielogicznemi wywoda­
mi i klamliwem przedstawianiem faktów, że słuchacze powolutku 
zaczną wysuwać się z sali i pod koniec odczytu niewiele ich po­
zostanie. O takiem prelegencie mówi się że „położył odczyt". 
Takie położenie odczytu na długo zniechęca słuchaczów, którzy 
tak długo będą stronić od sali odczytowej, dopóki nie zapomną 
swych przeżyć w czasie niefortunnego odczytu, lub dopóki w sali 
odczytowej nie zabłyśnie jakaś potężna gwiazda, która potrafi 
swoim blaskiem na nowo ich przyciągnąć.

Również szkodliwym jest człowiek zupełnie wykształcony, 
lecz nie umiejący mówić, posiadający organiczną wadę mówienia 
sepleniący, jąkający się, połykający końcówki wyrazów. Niezdat­
ny też na prelegenta jest człowiek łatwo unoszący się własnym 
potokiem słów, lub nadmiernie rozczulający się niemi i najlepiej 
byłoby, aby tacy ludzie nigdy nie próbowali występować jako 
prelegenci.

Wprawdzie i Demostenes miał organiczną wadę mówienia, 
a jednak potem był wielkim mówcą, poruszającym swem słowem 
niezliczone tłumy ludu, lecz Demonstenes, zanim nauczył się po­
prawnie mówić, wiele nad sobą pracował, a przygodny mówca 
chce być wielkim bez takiego nakładu pracy.

Jak dalece ludzie nie znają sami siebie, niechaj za dowód tego 
posłuży następujący przykład. Na kursy instruktorskie, urządzane 
w r. b. przez Macierz Szkolną uczęszczał starszy człowiek, były 
nauczyciel, pan X. Ponieważ każdy ze słuchaczy musiał wygłosić 
odczyt próbny przed ukończeniem kursów, więc i pan X. wygłosił 
taki odczyt w następujący sposób: Najpierw przeczytał tytuł od­
czytu niewyraźnie. Potem zaczął głosem podniesionym, lecz pod 
koniec okresu nagle spuścił głos o kilka tonów, uśmiechnął się 
ironicznie, raz i drugi machnął ręką i zaczął mamrotać po cichu, 
tak dalece, że zaczęto wołać z ław: głośniej! Ale to nic nie po­
mogło, gdyż prelegent wciąż zawzięcie mamrotał pod nosem,



10 P () L S K A M A C I E R Z  S Z K O L  N Auśmiechał się ironicznie i machał ręką. Nagle coś wykrzyknął, powiedział słów kilkanaście bardzo głośno, znów nagle spuścił głos do niskiego tonu i zaczął pod nosem mamrotać niezrozumiale, uśmiechać się ironicznie i machać ręką. Nie dano biedakowi do­jechać do połowy odczytu, tak było ciężko słuchać. Ogólny sąd koleżeński wypad! taki: lepiej byłoby, gdyby pan X . wcale nie występował z odczytem. Racja, lepiej byłoby dla słuchaczów i dla niego samego. Ale cóż robić; myślał, że mając taką praktykę i takie wykształcenie podoła zadaniu i zadziwi swoją erudycją, a tymczasem zamiast tego najfatalniej położył odczyt i więcej na kursach się nie pokazał.Najrozsądniej jest szukać prelegenta pośród miejscowego oto­czenia, bo „chociaż nikt pośród swoich nie może być prorokiem", to jednak dobre przygotowanie się, według dobrej metody, zaw­sze temu zaprzeczy i prelegentowi przyniesie, oprócz oklasków i podziękowań, moralne zadowolenie.Nareszcie organizator znalazł odpowiedniego człowieka, który wygłosi pożądany odczyt. Przyjrzyjmy się więc tej osobistości.Ponieważ każdy człowiek do pewnych dziedzin nauki ma większy pociąg, większą skłonność jak do innych, nawet pokrew­nych, więc organizator powinien troskliwie wybadać tę okolicz­ność i tylko o takie odczyty prosić, jakie wkraczają w upodobaną dziedzinę jego wiedzy. Jeżeli to jest zawodowy prelegent-oświa- towiec, to na wyszukaniu i znalezieniu prelegenta rola organizatora kończy się, jeżeli zaś jest to człowiek, z którego organizator chce stworzyć prelegenta, natenczas powinien mu pomóc w odszukaniu pomocniczych środków, umożliwiających spełnienie przyjętego zadania.Zwykle w takich razach starałem się wybranemu prelegento­wi podsunąć broszurę i książki, któreby mu posłużyły do opra­cowania tematu. Wszczynałem z nim rozmowy o różnych kwe- stjach, służących do wyjaśnienia metody wygłaszania odczytu, tak że w końcu tak go przyzwyczajałem do wspólnego myślenia o od­czycie, że zanim coś postanowił zawsze się ze mną radził.Czasem zdarza się i tak, że już mamy prelegenta, odczyt
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już jest opracowany i gotów do wygłoszenia, gdy nagle wycho­
dzą na jaw takie okoliczności, które napewno fatalnie położą od­
czyt. W takich wypadkach lepiej odczyt odłożyć, lub cofnąć zu­
pełnie, aniżeli narażać go. na położenie.

We wsi P., w miejscowem kole Polskiej Macierzy Szkolnej, 
na rocznicę bitwy Grunwaldzkiej, zorganizowano odczyt. Prele­
gentem był bardzo światły człowiek, profesor X., kierownik szkoły 
średniej w Warszawie. Gdy już odczyt był gotowy, proponuję: 
„Profesorze, a może tak po wygłoszeniu odczytu w P. powtórzyć 
go w M. w tamtejszem kole?" „Kiedy nie chce mi się chodzić, bo 
to zawsze kilka kilometrów drogi". ,,E, co też profesor wygaduje. 
Młody człowiek i już nie chce się spaceru paruwiorstowego? 
Wstyd, profesorze! A dobry uczynek? a sprawa oświaty po­
wszechnej? To też nic me znaczy?" „Xo wreszcie dobrze wygło­
szę odczyt i w M.“ — Zaraz tedy piszę list do prezesa Koła w M., 
aby ogłosił o odczycie na niedzielę następną po rocznicy Grun­
waldu, lecz nic nie piszę o tern, kto wygłosi odczyt. W parę dni 
potem jestem w M. Prezes Koła pyta mnie: „A któż wygłosi ten 
odczyt?" Mówię, że profesor X, na co prezes Koła: „Ależ, panie, 
to nięmożebne! profesor Xnależy do zarządu gminnego: Wójtem 
jest sprzedajny pijak, popełniający ciągłe nadużycia, a profesor X 
patrzy na to i pozwala wójtowi i pisarzowi robić, co sami chcą. 
Oprócz tego profesor jest w radzie szkolnej i wcale nie pilnuje 
interesów szkół, na skutek czego nie ma popularności i jeżeli się 
zjawi z odczytem to będzie awantura. Już lepiej odwołać odczyt." 
Po namyśle zgodziłem się na to i odczyt odwołaliśmy.
Lokal Zanim przystąpimy do szukania lokalu odpowiedniego

do wygłaszania odczytów, musimy sobie zdać sprawę z te­
go, jakim powinien być ten lokal, aby odpowiadał swemu zadaniu. 
A więc sala powinna pomieścić możliwe maksimum słuchaczy. 
Powinna być sucha, aby nie było czuć zapachu stęchlizny i t. p. 
Powietrze w tym lokalu, powinno być zupełnie czyste i świe­
że, aby nie było zaduchu, który utrudnia słuchanie prelegenta, 
a zatem sala powinna być łatwo przewietrzalną. Jeżeli to jest 
zima, późna jesień, lub wczesna wiosna, to sala musi być umiar-



12 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K',O L N Akowanie ogrzana, tak aby słuchacze nie marzli i nie potrzebowali dla rozgrzania się, tupać nogami, lub zacierać ręce. Następnie sa­la odczytowa powinna być tak położona, aby uliczny hałas nie- przeszkadzał odczytowi.Do tego ideału powinniśmy starać zbliżyć się jak najwięcej, choć na razie bardzo często, szczególniej na wsi, bywa to niemo­żliwe.Rekiama Aby ktoś mógł przyjść na odczyt, przedewszyst-kiem musi o nim wiedzieć, bo jeżeli nie będzie wiedział to jakże ma przyjść. Musi wiedzieć nie tylko o tem, że bę­dzie odczyt, ale musi wiedzieć kiedy, o jakiej godzinie, o czem i kto będzie mówił. Mało tego: musi się o odczycie dowiedzieć zawczasu, aby mógł się namyśleć, zdecydować się i przygotowaćdo pójścia.Z tych przesłanek wyłania się cały system reklamowania. W  mieście czyni się to za pomocą gazet i afiszów. Na wsi idzie to nieco trudniej. Najpierw puszcza się w obieg ustną wieść, że będzie interesujący i ciekawy odczyt. Po paru dniach na jakie dwa tygodnie rozkleja się krótkie zawiadomienia o odczycie, na których podaje się tytuł i czas wygłoszenia odczytu oraz wskazuje się miejsce, gdzie będzie wygłoszony. Po tygodniu na innych miejscach rozkleja się ogłoszenia innego formatu. Jeżeli pierw­sze były kwadratowe, to te drugie mogą być poziomo prostokątne. Do poprzedniej treści dodaje się parę szczegółów, np. w sali pię­knie dekorowanej. Podaje się nazwisko prelegenta. Na, dwa lub trzy dni rozkleja się nowe zawiadomienie na papierze innego ko­loru i do treści dodaje się nowe szczegóły, np. coś o bufecie, ja­kiś przymiot o prelegencie np. znany, doświadczony, uczony, pro­fesor, nauczyciel, inżynier, doktór i t. p. Te zawiadomienia muszą być redagowane zwięźle i napisane wyraźnie, najlepiej zwyczajnym ołówkiem średniej miękkości.W  pewnej miejscowości, gdzie istnieje Koło Polskiej Macie­rzy Szkolnej, organizowałem odczyt i nie mając sam czasu zajęcia się sprawą reklamy, prosiłem o to prezesa. Sekretarka 'napisała zawiadomienie atramentem, a niektóre atramentowym ołówkiem..
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Na drugi dzień po rozklejeniu nadciągnęła burza, lunął deszcz 
i zmył pismo do cna, tak że pozostały tylko czyste białe kartki 
papieru. Nikt się tego nie domyślił i nikt o tern nic nie wiedział. 
W dzień odczytu nikt nie przyszedł, gdyż o odczycie nic nie 
wiedziano i było ogólne zdziwienie, że ludzie nie interesowali się 
takim aktualnym tematem. Cała sprawa wydała się dopiero wte­
dy, gdy chodząc po wsiach, spotykałem zupełnie pozmywane 
ogłoszenia odczytowe, a ludzie dopiero dowiadywali się o zamie­
rzonym odczycie.

W innej znowu miejscowości pytam prezesa Koła — „może 
państwu pomóc w urządzaniu reklamy?1' „O! proszę pana, niech 
się pan nie trudzi, bo całą tę sprawę wziął na siebie nasz sekre­
tarz, pan M. To wielki „pismaka", umie pięknie pisać i urządzi 
nam ozdobne afisze, które wywiesimy we właściwym czasie." 
Dałem więc Spokój, ale gdy na tydzień przed odczytem nigdzie 
nie widziałem zapowiedzianych afiszów sam napisałem ogłoszenia 
i w tych wsiach, przez które przechodziłem potem rozkleiłem je. 
Gdy nadszedł dzień odczytu, owe świetne afisze nie tylko że 
nie były gotowe, ale nawet nie były zaczęte. Napisano zwykłe 
zawiadomieńie, ale było już za późno.

Osobiście staram się o to, aby w każdej wsi, z której miesz­
kańcy mogą być na odczycie, był jakiś mój pomocnik, któryby agi­
tował na rzecz odczytu.

Ogłoszenia w czas i dobrze rozklejone mają duże znaczenie. 
Ogłoszenie musi być naklejone na widocznem miejscu, obok któ­
rego przechodzi i przejeżdża dużo ludzi, tak, aby samego nakle­
jania nie widziały małe dzieci, tak wysoko, aby dziatki rączkami 
nie mogły dostać do ogłoszenia i nie za wysoko, aby człowiek 
dorosły bez zbytniego zadzierania głowy mógł ogłoszenie odczy­
tać. Najlepiej mieć w puszce dobrze ugotowany mączny klajster 
i przed naklejeniem drugą stronę ogłoszenia namazać, potem równo 
go nakleić, a następnie stronę przednią zlekka nasmarować klaj­
strem, równo go rozciągając po powierzchni.
Odczyty Co ĉ ° czasu trwania odczyty mogą być krótkie

i długie. Odczyty krótkie trwają od 5 do 7 minut, nie-
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kiedy do 10. Odczyty długie trwają od 30 do 45 minut. Jak je­
dne tak drugie w ciągu tego czasu wyczerpać muszą poruszoną, 
kwestję i stanowić skończoną całość.

Ponieważ każdy z tych rodzajów odczytów ma swoją od­
dzielną budowę, musi być opracowany i wygłoszony według innej 
metody, a zatem musimy o każdym z nich mówić oddzielnie.

fest dowiedzione, że ludzka uwaga, pod wra- 
o d c z y ty  zemem jakiegoś podrażnienia trwa zaledwie 5 do 15 

minut i w tym czasie jest najwrażliwszą, a umysł
w tym czasie najłatwiej przyjmuje i utrwala wrażenia.

Opierając się na tej zasadzie Sekcja Propagandy Obywatel­
skiego Komitetu Obrony w Warszawie zorganizowała podsekcję 
tak zwanych „jednominutowych" mówców, którzy w czasie najazdu 
bolszewików na Polskę, w miejscach publicznych wygłaszali ener­
giczne pobudzające mowy, które trwały niewięcej jak 5 minut.

Rezultat okazał się nadspodziewany i po takiej mowie zwy­
kle składki sypały się obficie. W owym czasie, stojąc blisko tej 
sprawy, napisałem przeszło 40 takich mów, które specjalni mówcy 
wygłaszali. Obecnie stosuję takie przemówienia w kołach Polskiej 
Macierzy Szkolnej, w różnych okolicznościach.

Taki krótki odczyt musi być tak opracowany, aby zrobił wiel­
kie i niezatarte wrażenie, dlatego zawarta w nim myśl musi być 
bardzo żywotna i interesująca. Dobrane wyrazy muszą być pro­
ste, zrozumiale, a jasno i dobrze rzecz malujące. Mówić należy 
głośno, wyraźnie wymawiając samogłoski, wyrazy oddzielać je­
den od drugiego, tak aby każdy był wyraźnie odgraniczany, 
ważniejsze wyrazy wymawiać dobitniej, słowem „malować gło­
sem". Patrzeć ludziom bystro w oczy, mówdć głosem średniego 
natężenia i skali.

Jestem przekonany, że niedaleka przyszłość należy do formy 
krótkotrwałych odczytów. Ludzie, w nieustannej walce o byt, co­
raz więcej śpieszą się, a jednak w duszach ich jest wielkie pra­
gnienie wiedzy, chęć usłyszenia racjonalnego objaśnienia mimo­
chodem dostrzeganych zjawisk społecznych i dlatego radziby po­
słyszeć coś dobrego, zdrowego, orzeźwiającego i pouczającego.
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Krótki odczyt, dobrze obmyślany i należycie wypowiedziany, 

jest silną bronią i myśl rzucona za pomocą niego wpada i prze­
nika do umysłu spokojnego i zaciekawionego, jak kropla gorące­
go, roztopionego ołowiu pada na płytę wosku, przewierca ją 
i przenika do głębi. Zanim czar rzuconej myśli zdąży minąć, od­
czyt kończy się.

Myśl w taki sposób przenikająca do mózgu słuchacza ma tę 
cudowną własność, że zaczyna potężnie promieniować,, i jak dro­
bina drożdży, wrzucona do zacieru, całkowicie zamienia istotę i wła­
sności tegoż, tak też i ta myśl nowa oddziaływa na dotychczaso­
we wyobrażenia.

Takiemi krótkiemi przemówieniami oświatowiec może wszę­
dzie walczyć, tam gdzie się zebrało kilku ludzi, a więc w chacie, 
na jakiemś zebraniu familijnem, lub spowodowanem jakąś miej­
scową sprawą, na polu w czasie odpoczynku chwilowego po znoj­
nej pracy, w lesie, na wycieczce i t. p. Oświatowiec, tak jak pająk 
czyhający na muchę, powinien szukać takich sposobności i okazyj.

Takie poszczególne odczyty jędrne, a mocne myślą i wypo­
wiedzeniem, są jak celnie wymierzone strzały, trafiające w potwo­
ra ciemnoty i niewiedzy. Wprawdzie niezabijają go one odrazu, 
lecz gdy ich zbierze się dużo, to w łączności z innemi formami 
duchowo-oświatowych. oddziaływań nakoniec unicestwią tego stra­
sznego wroga naszęj ojczyzny.

W  jaki sposób należy przygotowywać krótkotrwałe odczyty?
Aby wygłosić dobry taki odczyt, potrzeba przedewszystkiem 

temat bardzo dobrze poznać i umysłowo opanować.
Ponieważ przewodnia myśl odczytu musi być doskonale ufor­

mowaną, by siłą uderzyć w mózg słuchaczy, więc musimy ją 
urabiać i formować, spiłowując pilnikiem naszej krytyki jej ostre 
kanty i chropowatości. Musimy ją starannie obrabiać, wygładzać, 
zaokrąglać i przypatrywać się jej pod różnemi kątami widzenia, 
bacząc na to, aby miała niezwykłą jędrność, silę logiczną i,ro ­
zumową.

Aby to mechanicznie przeprowadzić, najpierw piszemy krót­
ki odczyt, potem to co napisaliśmy odczytujemy wolno i uważnie
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i poprawiamy niejasno wypowiedziane szczegóły, a przytem słabe 
wyrazy zastępujemy jednoznacznemi, lecz silniejszemu

Po ukończeniu tej roboty ponownie czytamy nasz odczyt, gło­
śno i w taki sposób, jak go mamy zamiar wygłosić, i notujemy 
czas trwania tego zabiegu, jeżeli na przeczytanie naszego prze­
mówienia zużyliśmy więcej czasu, jak cztery minuty, to ponownie 
czytamy odczyt po cichu i skracamy okresy przez wykreślanie 
mniej ważnych całych zdań, skracamy zdania przez usunięcie mniej 
ważnych przymiotników, omówień, określeń i t. p. Obcinanie pro­
wadzimy tak długo, dopóki głośne odczytanie naszej pracy nie 
żajmie dłuższego czasu jak cztery minuty.

Gdy ta robota jest skończona, przystępujemy do nauczenia 
się poprawnego i estetycznego wygłoszenia odczytu. W tym celu 
przepisujemy odczyt, oddzielając poszczególne wyrazy podłużnemi 
kreskami; długóść tych kresek zależeć będzie od właściwości na­
szego temperamentu. Im nasz temperament jest żywszy, tem 
kreski muszą być dłuższe, im powolniejszy, tem kreski mogą być 
krótsze; a jakie mianowicie, to każdy prelegent musi dla siebie 
wypośrodkowąć zapomocą doświadczeń. Gdy już to jest ukończo­
ne, natenczas ponownie czytamy tę naszą nową formę odczytu, 
tak jak to zwykle czynimy z jakimkolwiek rękopisem, a wtedy czas 
jaki jest potrzebny na to, by nasz wzrok przenieść od jednego 
wyrazu ponad kreską do drugiego, jest tym ' czasem, jaki, przy 
naszym temperamencie, jest potrzebny do oddzielania wyrazów 
w wymowie i wyodrębnianiu każdego z nich. Takie czytanie rę­
kopisu zmusza prelegenta do wyraźnego wymawiania wyrazów, 
nie pozwala mu na połykanie końcówek i usuwa inne wady wy­
mawiania. Po ustaleniu szybkości tempa w wymawianiu wyrazów, 
przystępujemy do tonowego opracowania odczytu. Najpierw, czy­
tając głośno, na każdej samogłosce nieco podnosimy głos, to jest 
wymawiamy ją mocniej, a w wyrazach w ten sam sposób akcen­
tujemy każdą przedostatnią zgłoskę wyrazu. Gdy już osiągnęliśmy 
należytą wprawę i każdy wymówiony przez nas wyraz „śpiewa" 
we właściwy sposób, osiągnęliśmy muzykalność, czyli śpiewność 
naszej mowy i nie będzie już ona usypiająco-monotonną.

L S K A  M A C  I E R Z  S Z K O L  N A
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Kolejnym naszym zabiegiem będzie analiza okresów, podczas 
której podkreślamy najważniejsze zdania czyli myśli, oraz analiza 
zdań, w celu uwypuklenia ważniejszych wyrazów, co nadaje osta­
teczną barwność naszemu przemówieniu. Ukończywszy takie lo­
giczne akcentowanie, czytamy prawidłowo odczyt kilka razy, a na­
stępnie powtarzamy, z pamięci.

Ponieważ pamięć ludzka jest zawodna i nigdy nie należy na 
nią zbytnio rachować, przeto i przed odczytem prelegent'przygo­
towuje sobie krótki szkic odczytu, złożony z poszczególnych wy­
razów, mających mu przypominać kolejne następstwo myśli i ich 
ukształtowanie. Taka deska ratunku może czasami wybawić prele­
genta od kłopotu i niedopuścić do „położenia odczytu".
Aforyzmy Blisko od odczytów krótkotrwałych stoją, pokre­

wne mu aforyzmy, to 'jest krótkie sentencje, które 
nadają się do wypisywania na tabliczkach, przeznaczonych do za­
wieszania na ścianach sal odczytowych, szkól, lokali kól P. M. S., 
albo też. które w różnych okolicznościach mogą być publicznie 
wygłaszane przez oświatowców. Utwory naszych pisarzy i poetów 
są nieprzebranem źródłem takich pięknych zdań i aforyzmów; mo­
żna obficie z nich czerpać. Oto przykład aforyzmu:

„Człowiek pracowity, zapobiegliwy, trzeźwy, a oszczędny 
prędko dorobi się majątku i będzie pożyteczny nietylko dla sie­
bie i swej rodziny, ale i dla Ojczyzny.

są również bardzo dobrym sposobem oddziaływania 
na słuchaczy i oświatowiec powinien znać te z po­

śród nich, które mogą służyć jego celom. Trzeba jednak pamię­
tać o tem, że istnieją obok siebie dwie moralności, które posłu­
gują się przysłowiami. Jedna moralność, wynikająca z religijności 
dusz ludzkich, moralność uczciwa i zbożna, i druga moralność 
zbrodnicza, która stara się usprawiedliwić ludzkie zbrodnie. 1 nie­
raz tak się zdarza, że gdy oświatowiec wygłasza jakieś prawdzi­
wie moralne przysłowie, w tej chwili ktoś z tłumu przytacza 
przysłowie przeciwne, usprawiedliwiające zasadę, potępioną przez 
oświatowca za pomocą przysłowia. Oświatowiec powinien znać 
i tę grupę przysłów, aby wiedział, jak je zbijać i przeciwdziałać.

P rzys łow ia
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Długo- nazwa długotrwałych odczytów rozumiemy od-
trwate czyty, których wygłoszenie zajmuje 45 do 50 minut cza- 

odczyty. su i nie więcej, a lepiej, nieco mniej.
Przypuśćmy, że już mamy zabezpieczony lokal, to 

jest salę, lub pokój, w którym ma być wygłoszony odczyt przez 
prelegenta, mającego przybyć w oznaczonym czasie, że wreszcie 
reklama jest należycie i umiejętnie przeprowadzona, tak że zacie­
kawienie publiczności jest dostatecznie rozbudzone i tylko ocze­
kujemy chwili wygłoszenia odczytu, która ma nastąpić, dajmy na 
to, za dwa dni.

W tym czasie organizator ma dopełnić kilku ważnych czyn­
ności. Przedewszystkiem powinien zająć się uporządkowaniem sali 
odczytowej.

W sali odczytowej należy podłogę wymyć, sale zaś prze­
wietrzyć. Jeżeli zaś nastały chłody, należy, celem zapewnienia 
umiarkowanej temperatury, sale opalać, włącznie z dniem odczytu. 
Sala winna być skromnie, lecz gustownie udekorowana przez za­
wieszenie na ścianach herbu państwa: estetycznego białego orła, 
oraz kilku obrazów’ i portretów sławnych mężów. Jeżeli prelegent 
w czasie wykładu ma się posługiwać tablicą, należy ją ustawić 
po prawej jego stronie, zaopatrzyć w parę wilgotnych ściereczek, 
w kilka kawałków białej kredy, w linję równej długości jak tabli­
ca i w ekierkę. Jeżeli zajdzie potrzeba, położyć kilka kawałków 
różnokolorowej kredy.

Jeżeli do wykładu będą potrzebne mapy, należy je zawczasu 
przygotować, aby w chwili rozpoczęcia odczytu nie było niepo­
trzebnej szukaniny. Najlepiej mapy odrazu rozwiesić na ścia­
nie, tak, aby z całej sali były widoczne i aby wisiały pó pra­
wej ręce prelegenta. Jeżeli odczyt ma być ilustrowany przeźro­
czami, należy także przygotować ekran. Jeżeli ściana jest równa 
i dobrze wybielona lub na jasno pomalowana, to można się 
obejść bez ekranu i można na nią rzucić obraz, jednak należy 
o tern zawczasu powiadomić prelegenta. Ekran również powinien 
stać po prawej stronie prelegenta, stojącego twarzą do audytorjum.

Jeżeli prelegent ma przyjechać z niedalekiej okolicy, wi-
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nien organizator napisać do niego list, w którym przypomni mu 
o tern, że za dwa dni (wymienić datę i dzień) ma się odbyć od­
czyt i poinformować prelegenta, jak się ma zachować i do kogo 
zgłosić po przybyciu do miejscowości, w której ma wygłosić od­
czyt podać dokładny adres miejsca wygłoszenia odczytu i t. d. 
Po przybyciu prelegenta organizator winien dać mu możność do­
prowadzenia toalety do porządku oraz samotnego odpoczynku 
w celu skupienia się przed występem publicznym. Zbyteczna tro­
skliwość, ciągłe zapytania i niepokojenie prelegenta są też zbyte­
czne. Prelegent musi sobie, jeszcze raz uprzytomnić do kogo i jak 
ma mówić. Zostawmy prelegenta z jego myślami i zastanówmy 
się nad stosunkiem prelegenta do audytorjum.
O ddech  prelegent bez zmęczenia mógł należycie prze­

mawiać, powinien umiejętnie regulować swój oddech.
Proces oddychania odbywa się w ten sposób, że wciągamy po­
wietrze do płuc, następnie wydychamy je. Kto chce swobodnie 
mówić, powinien zawsze mieć w sobie pewien zapas powietrza. 
Lepiej oddychać krótko a częściej, niż rzadziej, a długo, gdyż 
w tym ostatnim razie może nadejść taki krytyczny moment, że 
zmuszeni będziemy odetchnąć głęboko w połowie wyrazu, co wy­
woła bardzo niepożądany efekt. Słuchacze nie powinni tego ani 
widzieć, ani słyszeć, że prelegent oddycha i w ogóle ta kwestja 
nie powinna ich zajmować.
A kcent Co si§ tyczy pięknego i prawidłowego mówienia,

to należy tutaj przypomnieć to wszystko o akcentowa­
niu, co było powiedziane przy krótkotrwałych odczytach, a tylko 
dodać, należy, że wyrazy w zdaniach, a zdania w okresach wsta­
wiamy według pewnego porządku i ustosunkowania składowych 
pojęć, nietylko względem siebie, ale i względem całości i w tym 
razie czynnikiem uwydatniającym i organizacyjnym jest akcent
logiczny.

Gdy patrzymy na zdanie, rzucone na papier, jeszcze nic a nic 
o tem nie wiemy, jakiego ono nabierze znaczenia po odczytaniu 
go i dopiero za pomocą głosu objawia się zamiar mówiącego co 
do znaczenia, jakie chce nadać temu zdaniu. Dopiero za porno-
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cą wymówienia zdania zaczyna żyć i wypływa na wierzch właści­
wa treść jego.

Aby nieco bliżej objaśnić to, co powiedziałem, weźiny pod 
uwagę jakiekolwiek zdanie, np. kasjer dzisiaj przywiózł pieniądze 
na wypłatę miesięcznej pensji. Gdy to zdanie słyszymy wymó­
wione monotonnie, to jest bez akcentowania, to jeszcze nie zda- 
zdajemy sobie należytej sprawy z tego co zaszło i chociaż rozu­
miemy sam fakt, nie rozumiemy jego odcieni. Dopiero gdy wy­
raz „kasjer" wymówimy dobitniej niż inne, zaczynamy rozumieć, 
że to kasjer przywiózł pieniądze, a nie-jego pomocnik, który zwy­
kle to czyni, ani przysięgły kurjer, który czasami tem się zajmu­
je. Gdy wyraz „przywiózł" bardziej uwydatnimy głosem, aniżeli 
pozostałe wyrazy tego zdania, to zrozumiemy, że pieniądze na ten 
raz przywieziono, a nie przysłano pocztą, lub przyniesiono, jak to 
zwykle bywa.

Jeżeli wyraz „dzisiaj" uwypuklimy głosem, to odrazu słuchacz 
zwróci uwagę na to, że przywiezienie pieniędzy nastąpiło dzisiaj, 
a nie parę dni temu, jak to zwykle czyni się, ani wczoraj, jak to 
czasami bywa.

Gdy głosowo podkreślam wyraz „na wypłatę”, to dla wyja­
śnienia, że to nie są pieniądze, przeznaczone na inny jakiś cel, 
np. na wzmożenie funduszu zapasowego lub innego. Nareszcie 
mocniejsze zaakcentowanie wyrazu „pensji" uprzytomnia nam ten 
fakt, że przywiezione pieniądze są przeznaczone na wypłatę pen­
sji, a nie na wypłaty za różne dostawy, zaś uwydatnienie głosem 
wyrazu „miesięcznej", a nie dwutygodniowej pensji, która dotych­
czas mogła np. być wypłacana.

Tak więc przez odpowiednie przeczytanie napisanej myśli, 
ożywiliśmy ją i nadaliśmy siedmiorakie znaczenie.

Z tego banalnego przykładu prelegent dokładnie zrozumie 
znaczenie akcentowania odpowiedniego do jego pojmowania rze­
czy i najodpowiedniej współdziałającego w przelewaniu jego my­
śli do umysłów słuchaczy.

W tych wypadkach, gdy intencja mówcy jest dokładnie okre­
ślona i nie ulega najmniejszej wątpliwości takie akcentowanie



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A 21jest zbyteczne. Np., gdy wskazując palcem na pewnego osobnika, powiem: „on zjadł bułkę, której szukasz”, to takie akcentowanie już więcej nie wyjaśni sprawy.Nietylko treść logiczna wpływa na sposób przemawiania i dźwiękowe cieniowanie wymawianych zdań i okresów, ale rów­nież i wiele innych zewnętrznych czynników, jako to: kwestja gdzie i do kogo mam mówić, w jakich okolicznościach ma być wygłoszony odczyt i t. d.Inaczej bowiem musimy mówić w małej, a inaczej w dużej sali, inaczej pod otwartem niebem, jeszcze inaczej pod dachem, inaczej w lecie, a inaczej w zimie, inaczej do robotników, a ina­czej do drobnych ziemian.
M o d u la c ja  Na sposób akcentowania wpływają również i uczu­cia, przepełniające duszę mówcy i nastrój słuchaczy.Uczucia te mogą być obojętne, namiętne, radosne, smutne, gniew­ne, rozpaczliwe, pełne ironji, lub szyderstwa, mogą dźwięczeć zdziwieniem lub zaciekawieniem, tętnić tęsknotą, oburzeniem, wstydem, rzewnością i t. p. poruszeniami duszy i serca. Skala uczuć ludzkich, sama przez się nadzwyczajnie r bogata, staje się jeszcze bogatszą na skutek tego, że zwykle w toku mowy po kil­ka uczuć kojarzy się, lub krzyżuje, potęgując jedno drugie, lub osłabiajc się wzajemnie. Wszystkie te niesłychanie delikatne cie­niowania uczuć możemy w naszej przepięknej mowie odzwiercia- dlić w zupełności zapomocą umiejętnego akcentowania i modela- cji głosu, t. j. zapomocą tak zwanego malowania głosem. To ma­lowanie głosem jest to coś o wiele doskonalszego i piękniejsze­go od wszystkiego , co tylko znamy w kierunku odtwarzania zja­wisk, coś takiego, czego nie możemy oddać ani zapomocą malar­stwa, opisu, ani zapomocą fotografji i tylko gramofoniczne powtó­rzenie wygłoszonych dźwięków będzie niedołężnem i nieudolnem odtworzeniem tak wypowiedzianej mowy. Niedziw że logiczni, wy­borowi mówcy umieją porywać tłumy i umieją władać niemi.Niektórzy prelegenci mają wrodzoną zdolność malowania gło­sem, niektórzy jej nie posiadają i przez pracę nad sobą mogą tę piękną sztukę nabyć i świetnie ją rozwinąć. Przy wygłaszaniu
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odczytu można malować głosem, lecz można i nie malować, bez 
szkody dla odczytu, ale a k c e n to w a ć  n a le ż y  zawsze.

Tak więc każde zdanie i jego części składowe, wyrazy, stoją 
nietylko we wzajemnej zależności od siebie, uwydatnionej głoso­
wo zapomocą akcentu, ale stoją rówież w pewnym stosunku do 
prelegenta, do jego uczuć, stanu duszy, jak również pozostają 
w związku z tem, co już prelegent wypowiedział i co ma jeszcze 
powiedzieć, t. j. z całem psychologicznem podłożem, które je wy­
dało i wytworzyło.

Z tego wszystkiego, co już było powiedziane, wynika, że 
prelegent powinien najusilniej starać, się o to, aby mowa jego nie 
była monotonną. Monotonność mowy pelega na głosowem niwe­
lowaniu wszelkich akcentów przez wymawianie jednym tonem wy­
razów i zdań bez wyróżniania samogłosek, przedostatnich zgłosek, 
ważniejszych wyrazów i zdań, tak jak ich nie wyróżnia pismo i 
druk. Taka mowa jost tylko dźwiękową fotografją napisanych lub 
drukowanych myśli. Monotonnie wypowiedzianego wykładu zwy­
kle słuchacz nie rozumie, łatwo się męczy, ciągle gubi wątek 
myśli i czasami tak się nudzi, że z nudów drzemie.

Innem zagadnieniem jest głosowe przestankowanie, 
k a w a n k "  zuPe n̂ie różne i niezależne od gramatycznego przecin- 

kowania. Takie przestankowanie jest połową dykcji.
Mową przecinkuje się, gdy wymaga tego sens logiczny, rozdziele­
nie wyrazów jednych od drugich, nie należących do ruch, lub też 
rozgraniczenie wyrazów, stanowiących jedną dźwiękową całość. 
Tutaj pamiętać należy, że każda przerwa, zrobiona nie we właści- 
wem miejscu, każde rozdzielenie dwóch wyrazów, należących do 
siebie, szpeci całość okresu i jest bardzo rażącem błędem.

CEZARY RYTEL, 
Instruktor oświatowy P. M. S.

na powiat warszawski.
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SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KÓŁ P. M. S.

Sprawozdanie „Koła Uniwersytetu Ludowego P. M. S.” 
w Warszawie za rok szkolny 1920/21 

(od października 1920 r. do 20 maja 1921 r.)
W ykłady  system atyczne odbyw ały się w roku 1920/21-ym, 

jak  i lat poprzednich, w  lokalu gim nazjum  im. św. S tanisław a 
(T rauguta, 1) 4 razy tygodniow o (prócz w torków  i sobót) w go ­
dzinach od 7-ej do 9-ej w ieczorem , t. j. 2 godziny zrzędu, co uła­
tw iało słuchaczom  zapisyw anie się na w iększą ilość przedm iotów .

W  niedzielę, o godz. 5-ej pp., u rządzane by ły  w  tym że loka­
lu odczyty, w  niedziele także, w  rannych godzinach, organizow ane 
były przez Zarząd „O gniska” wycieczki i zwiedzenia.

Z pow odu w ypadków  jesiennych  sem estr 1 był znacznie opó­
źniony i trw ał o wiele krócej, m ianow icie tylko 8 tygodni.

Pod w zględem  frekw encji rok spraw ozdaw czy przedstaw iał 
się  w sposób  następujący:

O sób zapisanych w r. 1920/21 -ym, w sem estrze  l-ym  było 
244, w  sem estrze  Il-im —286, razem  536; słuchaczy zapisanych na 
w ykłady: w  sem estrze  1 — 546, w  sem estrze  11 — 649, razem  1199; 
kom pletów  w sem estrze  I 14, w sem estrze  I I — 18, razem  32.

F rekw encja  poszczególnych działów naukow ych. Nauki sp o ­
łeczne: sem estr II, nauka o gospodarstw ie: 1 kom plet, osób 17, 
godz. wykł. 15.

Dział hum anistyczny: S em estr I S em estr 11
Kompl. Osób G odzin

wykł. Kompl. Osób Godzin
wykł.

1. Języ k  polski, obejm u­ 5 145 120 5 174 225
jący  5 .stopni

2. L ite ra tu ra  polska 1 60 8 2 74 60
3. H is to rja  Polski 1 47 8 1 58 15
4. H is to rja  pow szechna 1 60 8 1 49 15
5. G eografja  Polski 1 92 8 1 49 15
6. G eografja  powsz. — ' — — — — —
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W  ciągu obu semestrów kompletów było 20, osób — 825,
godzin wykładowych — 497. 

Dział matematyczny:
1. Arytmetyka, obejmu­

jąca 4 działy 4 127 64 4 146 120
2. Geometrja — — _ 1 21 15
3. Algebra — — — 1 29 15

W  ciągu obu semestrów: kompletów było 10, osób — 323;
godzin wykładowych—214.

Dział przyrodniczy:
1. Fizyka * , 1 16 16
2. Anatomja i fizjologja 

człowieka — 1 33 12.
W  ciągu obu semestrów kompletów było 2, osób -  't7, go-

dżin wykładowych—28.
Rysunki. W  ciągu obu semestrów nauki rysunków nie było. 

UWAGA. Opłata pobierana od słuchaczy, płatna z góry przy 
zapisie za cały semestr, wynosiła za godzinę wykładu 2 mk.

Odczytów w sem. I odbyło się 10; osób 'było obecnych 697, 
w sem. II—18; osób obecnych 1825. Razem w ciągu obu seme­
strów odbyło się 28 odczytów; osób obecnych było 2522.

Odczyty w semestrze I-ym:
1. dn. 17.X — Ujada i Odyseja—p. A. Jaczynowski osób 43
2. „ 24.X — Jesień — p. K. Chmielewski „ 72
3. „ 3>1.X — Rola dziejowa Polski—p. T. Turkowski „ 72
4. „ /.XI O Mickiewiczu —'p . M. Kridl „ 57
5. „ 14.XI— Budowa świata — p. T. Pannenko „ 52
6. ' „ 21.XI— Podstawy rozwoju Polski—p. T. Pannenko „ 42
7. „ 29.XI— O Sienkiewiczu — p. W. Kopczewski „ 51
8. „ 6.XII—Polacy w Ameryce — p. A. Janowski ,, 119
9. „ 12.XII—O Wawelu — p. S. Noakowski „ 141

10. „ 19.XII—Rola dziejowa Polski (d.c.)—p.T. Turkowski „ 48
Razem osób 697
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Odczyty w semestrze II.
. 1. dn. 16.1 — Organizacja pracy p. j. Świątkowski osób 47
2. 23.1 — O Śląsku — T. Dybczyński i E. Nowicki „ 146
3. 30.1. — Wojny rosyjsko-polskie—p. H. Mościcki „ 135
4. 6.II — O stylach kościołów polskich- p.S.Noakowski,, 90
5. 13.11 — 0  Gdańsku—p. Miron Chyczewski (w za­

stępstwie wygłosił p. A. Jaczynowski) „ 83
6. » 20.11 — Król Zygmunt August i Car Iwan Groźny—

p. A. Jaczynowski ,, 164
7. w 27.11 — Pierwiastki kresowe Litwy i, Rusi w kul­

turze polskiej p. M. Kridl „ 102
8. 6.III Epoka lodowcowa na ziemiach polskich —

p. T. Pannenko „ 65
9. w 13.111 Województwo Nowogródzkie kraj lat

dziecinnych Mickiewicza — p. K. Kulwieć ,, .94
10. » 20.III— Narcyza Żmichowska i entuzjastki

p. A. Walicka . „ 74
11. w 3.IV—O Napoleonie—p. E. Sokołowski „ 90
12. ,1 10.IV 0  Majorze Łukasińskim p. H. Ceysinge- 

równa 82
13. » 17.IV—Pierwsze legjony p. E. Sokołowski „ 70
14. 24.IV Polska a Prusy — p. A. Bojasiński 91
15. » l.V —O teatrze greckim p. K. Dąbrowski 74
16. w l.V Konstytucja 3 maja — p. A. Jaczynowski 

(wejście bezpł). 103
17. w 3.V — O Francji—p. A. Jaczynowski (wejście bezpł.) „ 198
18. 5.V — O Napoleonie p. E. Sokołowski (w za­

stępstwie wygłosił p. A. Jaczynowski) „
Razem osób

117
1825

UWAGA. Dwa ostatnie odczyty wygłoszone były z okazji uro­
czystości 100-ej rocznicy śmierci Napoleona. Bilet wejścia na 
odczyt w I-ym sem., wynosił 1 mk. w Il-im sem. 3 mk.

Bibljoteka U. L. W  i semestrze czytelnia z powodu po­
rządkowania jej i projektowanych zmian w sposobie prowadzenia
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i uczynienia z niej wypożyczalni książek do wykładów, była nie­
czynna. Wybrano z bibljotcki najlepsze książki, uważając je jako 
pomoc naukową do wykładów, i przeniesiono do lokalu gimnazjum, 
gdzie znajdują się również pomoce naukowe. Od lutego książki 
wydawane były słuchaczom 2 razy tygodniowo bezpłatnie, po zło­
żeniu kaucji, wynoszącej 25 mk. od tomu.

Czytelnia posiada około 500 tomów. Odczuwa się bardzo 
brak nowej literatury, ale trudne warunki nie pozwalają na do­
prowadzenie jej do należytego stanu.

„Ognisko", które stanowi organizację słuchaczy U. L., jak i lat 
ubiegłych mieści się w lokalu przy biurze U. L. (Trauguta 3). 
Zarząd „Ogniska" organizuje chór z pośród słuchaczy, kółko dra­
matyczne, zwiedzania niedzielne, wycieczki zamiejskie, zabawy i t. p.

W  sem. 1-m, wyjątkowo krótkim, bo trwającym 8 tygodni, 
zorganizowano:
d. 24.X—1 wycieczkę na Wyst. Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, osób 50 
d. 12. XII—1 wycieczkę do Zamku, osób 50; razem osób 100.

Zorganizowano chór, złożony z 38 osób.
Dnia 12-go grudnia 1920 r., staraniem Zarządu „Ogniska", 

odbyło się przedstawienie amatorskie, złożone z dwóch jednoaktó­
wek, na którem było obecnych 400 osób.

W  semestrze Il-im z działalności „Ogniska" należy zaznaczyć, 
iż zorganizowany został cały szereg niedzielnych zwiedzań i wy­
cieczek, a mianowicie:
1. dn. 23 stycz. 1921 r. Zwiedzanie W ystawy u Baryczków osób 63
2. „ 30 >» n Zwiedzanie Wystawy Sztuk Pięknych .. 56
3. „ 6 lutego „ Zwiedzanie lnstutytu dla Głuchonie-

mych i Ociemniałych „ 26
4. „ 13 lutego „ Zwiedzanie Pałaców Król, w Łazienk. „ 50
5. „ 27 W „ Zwiedzanie W ystawy gazów trujących „ 90
6. „ 6 marca „ Zwiedzanie Zamku Królewskiego „ 65
7. „ 3 kwietn.,, Zwiedzanie Stacji Pomp kanałowych 35
8. „ 10 Zwiedzania'Stacji Pomp kanałowych „ 35
9. „ 15 Zwiedzanie Filtrów „

Razem 9 wycieczek, osób obecnych
60

480



P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A  27

Dnia 2 lutego 1921 r. staraniem Zarządu „Ogniska" odbyła 
się dla słuchaczy i ich rodzin zabawa taneczna z atrakcjami, w któ­
rej wzięło udział 228 osób. Zebrany fundusz, w sumie przeszło 
4000 mk., przeznaczono na Śląsk Górny.

Dn. 15 lutego odbyła się dla członków „Ogniska" taneczna 
„herbatka", w której wzięło udział 50 osób.

Dn. 24 kwietnia — poobiedni spacer do Ursynowa, osób 15, 
oraz 8 maja ogólna wycieczka statkiem na Bielany, w której wzię­
ło udział 120 osób.

Zarząd Koła Uniwersytetu Ludowego P. M. S. w roku 1921 
stanowili: dyr. A. jaczynowski — przewodniczący, p. W. Borzęcki, 
wice-przewodniczący, p. S. Cbyczewska—skarbniczka, p. M. Mar­
kowska—sekretarka, p. S. Jankowski—rachmistrz oraz członkowie 
Zarządu pp. H. Dzierzbicka, J. Jasińska, C. Krzesimowska, J. Kry­
siński, J. Kwiatkowski, J. Ślósarska, G. Simon i zastępcy p. p. 
d-wa Malinowska, A. Jarocka, I. Matuszewski.

Nazwiska osób wykładających w U. L. w r. 1920/21-ym: p.p. 
C. Bogucka, A. Jaczynowski, S. Skrobońska, J. Ślósarska, W. Wró­
blewski, A. Jarocka, dr. E. Lewenstern, d-rowa K. Dębińska, St. 
Michnikowska, T. Michnikowska, I. Marendowska, L. Skoczyla- 
sówna, Z. Kowalska, I. Mroczkiewiczówna, M. Paszkiewiczówna, 
K. Markowski, J. Kwiatkowski, J. Offmańska, J. Żelisławska, J. 
Krzyżewska, T. Fankanowski, St. Pstrokoński, H. Tański.

W administracji pracowały: p. W. Ostrowska, jako sekre­
tarka biura U. L. i p. C. Złotnicka, jako opiekunka uczelni.

Nazwiskd gospodarzy kompletów: p.p. A. Chojnacka, M. Grzy- 
waczewska, A. Radlińska, L. Kobierski, J. Stępiński, L. Stępniak, 
J. Antczakówna, j. Piekarska, S. Koziełłówna, L. Listkówna, M. 
1'wintikówka, L. Studzińska, M. Roykiewiczówna, L. Pyzówna, 

J. Kraśkiewiczówna, R. Trzciński.
UWAGA. Gospodarze są wybierani z pośród słuchaczy, 

opiekują się powierzonemi kompletami.
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KSIĄŻKI NADESŁANE.
Z p o śró d  k ilku  e le m e n ta rz y , ja k ie  w  o s ta tn ic h  la tac h  o p u śc iły  p rasę , 

za s łu g u je  n a  u w ag ę  e le m e n ta rz , o p rac o w a n y  p rz e z  p. K. G ródecką , a no ­
szący ty tu ł: „Kurs nauki czytania i pisania dla dorosłych". C ałe w y d aw n ic tw o , 
d o k o n an e  p rz e z  k s ię g a rn ię  M. A rc ta  w  W a rsza w ie , o b e jm u je  w łaściw ie  
d w ie  części: I — „ E le m e n ta rz  k a r tk o w y  i d o d a tek  d la  uczących", oraz 
II — „C zy tank i" . In te r e s u je  nas g łó w n ie  część  p ie rw sz a , a in te re s u je  d la­
te g o , że  p rz e d e w sz y s tk ie m  je s t  to  e le m e n ta rz  d la  d o ro s ły ch  an a lfabe tów , 
a ja k k o lw iek  e le m e n ta rz y  d la dziec i p osiadam y  ju ż  m n ó stw o , to  d la  do­
ro s ły ch , o d czu w am y  b ra k  n ie m a l zu p e łn y , w re sz c ie  p o s iad a  on cechy  o ry ­
g in a ln e , w y ró ż n ia ją c e  go od in n y ch  p rac  te g o  ro d za ju ; rz e c z ą  zaś je s t  p o ­
w sze ch n ie  z ro zu m ia łą , że  jak  in n ą  je s t  p sy ch ik a  cz ło w ie k a  d o ro s łeg o  oraz 
w aru n k i w e w n ę trz n e  i z e w n ę trz n e  je g o  nauki, tak  te ż  inne  p ow inny  
b y ć  i; m e to d y  te j nauk i, i in n y m  w in ie n  b y ć  e le m e n ta rz . Z te g o  w ięc 
g łó w n ie  z a ło ż e n ia  b ę d z ie m y  ro z p a try w a ć  w y m ie n io n ą  p racę .

E le m e n ta rz o w i p. G ró d eck ie j n ie  b rak  cech  o ry g in a ln y ch . N ajw aż­
n ie jsz ą  ta k ą  cech ą  je s t  to , że  n ie  je s t  on k siążką le cz  z b io re m  luźnych  
k a r te k  czy  ta b lic , ro zd a w a n y ch  uczn iom  p rz y  w łaśc iw e j lekcji.

W iadom o , jak  tru d n o  je s t skupić u w ag ę , zw łaszcza  dzieci, n a  je d n y m  
p rze d m io c ie . Nie p o m o g ą  tu  n ak azy  ze  s tro n y  n au czy c ie la ; k o n ie c z n e  je s t 
o b u d ze n ie  z a in te re so w a n ia  p rz e d m io te m .

U d o ro s ły ch  o ty le  ła tw ie j o sk u p ie n ie  uw agi, że  n ie  t r z e b a  naka­
zu, w y s ta rc z a  zachęta! N atom iast um ysł, z n u ż o n y  p racą , częs to  w breW  
w oli u czn ia  o d m aw ia  p o słu szeń s tw a , te rn  b a rd z ie j k ie d y  m n ó s tw e m  trosk  
i k ło p o tó w  c o d z ie n n y ch  je s t  o d c iąg a n y  od sam o p rz e z  się  m ało  in te re s u ­
jąceg o  szczeg ó łu  nauki. Ł a tw ie j m u b e z w ą tp ie n ia  p rz e b ie g a ć  n ie p rz y m u - 
sz en ie  po b a rd z ie j ja sk ra w y ch , e fe k to w n y ch  p u n k ta ch  książk i, d o tyka jąc  
ich le d w ie  p o w ie rz c h o w n ie , b o ją c  s ię  w p ro s t tru d u  z g łęb ia n ia , zw łaszcza, 
k ie d y  m u to w a rz y sz y  chęć  n a jszy b sz eg o  p o zn an ia  ca łe j książk i, w błęd- 
s e m , p o w sze ch n y m  je d n ak  u d o ro s ły ch  a n a lfa b e tó w  m n iem an iu , że  im 
szy b c ie j p rz e jd z ie  s ię  e le m e n ta rz , te rn  le p ie j.

W  ta k ich  w a ru n k a c h  p o d an a  k artk a , zam iast książk i, k a rtk a , m iesz­
cząca je d n ą  ty lk o  le k c ję , a p o d an a  w p o ło w ie  lek c ji, ju ż  po p rz e ro b ie n iu  
o d n o śn e g o  m a te r ja łu  n a  ta b lic y  — o g ro m n ie  u ła tw ia  p rac ę , zac iekaw ia jąc  
sw ą n o w o śc ią  i radując, w p ro s t m o żn o śc ią  za s to so w a n ia  z d o b y ty c h  dopie- 
ro  co w  ćw iczen iach  n a  ta b lic y  w iadom ości.

J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  krok  n ap rz ó d  i zań  n a le ż y  się  a u to rc e  uznanie-
N iem ałą  z a le tą  e le m e n ta rz a  je s t  lin ja tu ra , i to  l in ja tu ra  je d y n ie  wł®' 

ściw a. W  ciągu  całe j nauki z e le m e n ta rz a  (n ie  dw u  ty lk o  p ie rw szych  
lekcy j, jak  św iad o m ie  czy n ie św iad o m ie , p o d a je  au to rk a ) u cz n io w ie  m u­
szą p isać  ta k  na ta b lic y , jak  i ze sz y tac h , ty lk o  w  lin jach , E łaczej b o w ień 1
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nie m o g lib y  u trz y m a ć  ró w n i w ie rsz a  ani s to su n k u  w ie lk o śc i li te r .  N ie m o ­
że b y ć  p rz y te m  lin ji p io n o w y c h  ani uk o śn y ch , g d y ż  t e  je d y n ie  p rz e sz k a ­
d za ły b y  u czn io w i. Do z a le t  ta k ż e  za lic zy ć  n a le ż y  k sz ta łt i w y m ia r  l i te r ,  
p ro s ty ch , a  n a w e t p ię k n y c h  w  sw e j p ro s to c ie , w  d ą ż e n iu  je d n a k  do p ro ­
s to ty  n ie  sp a ro d jo w a n y ch , ja k  to  się  częs to  zd a rza .

R o z ło ż e n ie  m a te r ja łu , p rz e z n a c z o n e g o  n a  je d n ą  le k c ję  —  d o b re .
S z c z e g ó ln ą  w a r to ś ć  m a ją  cz y tan k i, s to p n io w o  ro z w ija n e , p o cz ąw sz y  

już od  5-ej le k c ji , ja k o  zd a n ia  lo g ic zn ie  ze  so b ą  p o w iąz an e . F o rm a  ty c h  
c z y ta n ek  je s t  d o b ra , s ty l sw o b o d n y , lek k i, ję z y k  c z y s ty  i d źw ię cz n y .

Ja k  z ło ta  n ić  p rz e w ija  się  p rz e z  o w e cz y ta n k i te n d e n c ja  u sp o łe c z ­
n ie n ia  u cz n ió w  i ro z b u d z e n ia  o b y w a te lsk ic h  uczuć.

Na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  cz y ta n k i p rz y  le k c ja c h : 17-ej (ź ró d ło —W i­
sła), 20-ej (szko ła), 21-ej (c z y te ln ia ) , 22-ej (o rz e ł, ż o łn ie rz e , P o lsk a), 23-ej 
(p ien iądz , k o o p e ra ty w a )  i 24-ej (k o lo n je  d la  d z iec i). N ie s te ty , ja k  w o g ó le  
tru d n o  o rz e c z  d o skona łą , tak  i tu  są p e w n e , c z ę s to  p o w a ż n e , u ch y b ien ia . 
J e d n e m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  je s t  z b y tn i p o śp ie ch , co się  u ja w n ia  w  p rz e ła ­
d o w y w an iu  le k c ji z b y t w ie lk ą  ilo śc ią  n o w y ch , n ie z n a n y c h  d o tą d  p rz e z  
uczn ió w , zn ak ó w . R zu ca  się  to  w  oczy  ju ż  od 4-ej le k c ji , g d z ie  uczeń  
zm u szo n y  je s t  p o zn ać  p ię ć  n o w y c h  znaków : d, ą, D, m , T. W  d a lszy m  c ią ­
gu  je s t  p o d  ty m  w z g lę d e m  co raz  g o rz e j, bo np. p r z y  le k c ji  7-ej p o d an o  
n o w y c h  z n a k ó w  aż osiem : ł, r ,  y, Z, R , ę, 3, 7. J e s t  to  s ta n o w cz o  za  w ie le . 
W iad o m o  p rz e c ie ż , ż e  p rz y  co d z ie n n e j n au c e  z a p a m ię ta n ie  p rz e z  u cz n ia  
w  c iągu  je d n e j  le k c ji w ię c e j , n iż  d w u  l i te r  ( lu b  cy fr) s ta n o w i p o w a ż n ą  
tru d n o ść . M e to d y cz n ie  b io rąc , le k c je  1-a, 2-ga i 3-ia, p o za  w id o c z n e m i 
z a le tam i, n ie  n a s trę c z a ją  u w ag  u je m n y ch , ch y b a  ty lk o  to , ż e  m a te r ja ł  
le k c ji 3-ej ła tw ie js z y  je s t  d la  u cz n ia  do a n a liz y  (u l - O lo), n iż  2-ej (O la), 
ch o ć b y  d la te g o , że  ła tw ie j w y łą c z y ć  sp ó łg ło sk ę , s to ją c ą  po sa m o g ło sce , 
n iż  p rz e d  nią. N ato m ias t le k c ja  4 -ta  ju ż  p o sia d a  p e w n ą  tru d n o ść , g d y  p rz y  
a n a liz ie  w y ra z u  „ id ą“ m a je d n ą  ty lk o  zn a n ą  l i t e r ę  „ i “, a d w ie  n ie zn a n e : 
„d“, „ą“. M ożliw e b y ło b y  p o d a n ie  te g o  w y ra zu , g d y b y  ch o d z iło  o z a p a m ię ­
ta n ie  w y g lą d u  sy la d y  „ d ą“ p rz y  m e to d z ie  w y ra z o w e j,  n ie m o ż liw e  zaś, 
k ie d y  chodzi o an a lizę , t. j. w y łą c z a n ie  p o je d y n c z y c h  li te r .  N ie n a le ż a ło  
w re sz c ie  le k c e w a ż y ć  tak  w ie lk ie g o  u d o g o d n ie n ia  p rz y  an a liz ie , ja k ie m  
je s t  ro z b ija n ie  n a  sy laby . Z b ie g  sp ó łg ło sek , s ta n o w ią c y  d o ść  p o w a ż n ą  
tru d n o ś ć  d la  uczn ia , z o s ta ł m e to d y c z n ie  p o m in ię ty . Z b y te c z n e m  w re sz c ie , 
m o je m  zd a n ie m , b y ło  w s ta w ie n ie  ju ż  p rz y  d z ie w ią te j le k c ji  z n a k ó w : ś r e ­
dn ika  i d w u k ro p k a . Z nak i te , s z cz eg ó ln ie j tru d n y  do w y ja ś n ie n ia  i d a jący  
się  z ła tw o śc ią  p o m in ą ć  w  te k śc ie  czy tan k i „ ś re d n ik 11, w in ie n  b y ć  p r z e n ie ­
s io n y  n a  o k re s  z u p e łn e j zn a jo m o śc i cz y ta n ia  i p isan ia . W re sz c ie  u w a g a  
ogó lna : au to rk a , ac zk o lw iek  w  sw y ch  w sk az ó w k ac h  m e to d y c z n y c h  z w ró ­
c iła  sam a n a  to  u w ag ę , n ie  m o g ła  je d n a k  w y z w o lić  t r e ś c i  p rz e w a ż n e j cz ę ­
ści sw y ch  c z y ta n e k  z p o z io m u  p o ję ć  d z ieck a , a d o s to so w a ć  do p o z io m u
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p o jęć  dorosłego  analfabety . P rzy  lekcjach np. 19, 20, 21, k ied y  znane już 
są w szystk ie  l ite ry  z w yją tk iem  złożonych, n iem a uzasadnien ia  (np. bra­
k iem  lite r)  s taw ian ie  dziecka (OIo) jako b o h a te ra  czy tanek  dla dorosłych-

R easum ując w szystko, co pow iedzia łem  o części I-ej, t. j. o e lem en ­
ta rzu , na leży  zapytać: czy e le m e n ta rz  p. G ródeckiej daje m ożność naucze­
n ia  analfabetów  czytan ia  i pisania, t. j. czy cel, jak i sob ie  postaw iła  au to r­
ka, zosta ł osiągnięty? N iew ątp liw ie  — tak. Lecz tern, ła tw ie j to przyjdzie, 
im rych le j pozbędzie  się u ste rek , czego p rzy  następnem  w ydan iu  pozw a­
lam y sobie oczekiw ać, a co ze w zg lędu  na w arto ść  e le m e n ta rza  — jest 
b a rd zo  pożądane.

P rzechodząc  do części Ii-ej, t. j. do „C zytanek", n a leży  zaznaczyć, 
że obok p ięk n e j o byw ate lsk ie j ten d en c ji, w yz ie ra jące j z każdej czytanki. 
posiada książka ch a rak te r zb y t jed n o sta jn y , dydak tyczny , a w ięc  z k o n ie ­
czności ciężki. W p raw d z ie  au to rka  m a te rja l dydak tyczny  s ta ra  się u b a r­
w ić, u p rzy stęp n ić  i, trz e b a  przyznać, czyni to z dużem  pow odzen iem , ale 
sam ej isto ty  rzeczy  zm ienić n iep o d o b n a  — dydak tyka dydak tyką (poucza­
nie pouczaniem ) pozostan ie , a znużony  p racą um ysł an a lfab e ty  dorosłego 
z radością  p rzy jin ie  podane od czasu do czasu jak ieś b arw ne opow iadanie 
o b razek  rodzajow y, lub n aw et w eso łą  d y k tery jk ę .

N ależy p rze to  obok w ie lce  p oży tecznych  czy tanek  z książki p. G ró­
deckiej m ożliw ie często  podaw ać uczącym  się b a rw n e  opow iadania, choć­
by  n ie  zaw sze posiadające jakiś m orał, w y b ie ran e  z w ypisów , a odpo­
w iedn ie  do chw ili, w ieku, za in te reso w ań  uczniów’ lub w-ogóle, w yjątk i 
z bogate j naszej l ite ra tu ry  b e le try s ty c z n e j. .4. Marczuk.

K R O N I K A .

O przyjmowaniu uczniów do szkół państwowych. Dnia 23 w rześn ia  r. b. 
w ydało  M inisterjum  W yznań  R elg iinych  i O św iecen ia  P ub liczn eg o  now e 
ro zp o rząd zen ie  w spraw ie p rzy jm ow an ia  uczniów  do państw ow ych  szkól 
śred n ich  oraz w  spraw ie  op ła ty  za naukę w  b ieżącym  ro k u  szkolnym .

R ozporządzen ie  to  składa się z następ u jący ch  punktów :
1) P rzy jm o w an ie  uczniów  w  szkołach państw ow ych  odbyw a się w  za­

sadzie  raz  do roku , w  czerw cu. D y rek c ja  szkoły  m oże w  po rozum ien iu  
z ra d ą  pedagog iczną  ustanaw iać dodatkow y te rm in  egzam inu  w stęp n eg o  
po w akacjach , lub po N ow ym  Roku, w  m iarę  w o lnych  m iejsc  w  szkole.

2) K ażde dziecko, w stęp u jące  do szkofy pań stw o w ej, w inno zdać 
egzam in  w stęp n y  ze w szystkich  p rzed m io tó w  nauczan ia  w  klasach, po­
p rzed za jący ch  tę , do k tó re j zam ierza  w stąp ić. U czniow ie, p rzechodzący  
z g im nazjum  państw ow ego  lub ze szko ły  p ry w atn e j z pełnem i praw am i 
szkół państw ow ych  do gim nazjum  teg o  sam ego ty pu , są w oln i od egza­
m inu. P rzy  p rze jśc iu  ucznia ze szkoły, k tó ra  w ykazu je  ró żn icę  p rogram u,
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zdąje uczeń egzam in uzupełniający tyłku z tej różnicy, bez w zględu na 
to , czy przychodzi ze szkół państw ow ych, czy też pryw atnych z prawami 
szkół państwowych.

3 )  Rodzice każdego dziecka, w stępującego do szkoły państw ow ej 
składają w term inie, oznaczonym przez dyrekcję, w  kancelarji szkolnej

a )  podanie o przyjęcie do szkoły na druku, k tórego dostarczy szkoła;
b) m etrykę dziecka; cj św iadectw o zdrow ia, w ydane przez lekarza szkol­
nego na podstaw ie badania, oraz św iadectw o pow tórnego szczepienia 
ospy; d) opłatę za egzam in, k tóra zw rotow i nie podlega; e j św iadectw o 
szkolne, jeże li je kandydat lub kandydatka posiada,

4) Do klasv w stępnej, o ile ta istnieje w szkole, przyjm uje się m ło­
dzież w w ieku od 8 i pół do II lat; do klasy p ie rw sz e j— od 9 i pó ł do 12 
lat. Do klas następnych przyjm uje się m łodzież, odpow iednio starszą. J e ­
żeli w  klasie są m iejsca w olne, m ożna do nich przyjm ow ać dzieci, k tóre 
p rzekroczyły  wiek, wskazany dla dartej klasy, nie w ięcej jednak, jak o dwa 
lata. Z pośród kandydatów , p ierw szeństw o należy  oddawać uczniom m łod­
szym i dopiero po ich um ieszczeniu brać pod uw agę starszych. O przy­
jęciu  uczniów starszych ponad wiek, przepisany dla danej klasy, pow inna 
rozstrzygać  rada pedagogiczna. P rośby  o przy jęcie  do szkoły uczniów, 
k tó rzy  przekroczyli w iek pow yżej określony w ięcej, niż o dwa lata, ro z­
strzyga kuratorjum , a gdzie go niem a, m inisterjum  W . R. i O. P.

5) O płata za naukę szkolną, w ynosić będzie w roku szkolnym  
1921 — 22 w e wszystkich państw ow ych szkołach średnich  w klasach n iż­
szych (do klasy 4-ej w łącznie) 360 m arek rocznie, a w  klasach wyższych 
( od piątej do ósm ej) 600 m arek rocznie.

O płatę za naukę należy uiszczać w dwóch ratach półrocznych nie 
później, jak 1-go grudnia i 10-go maja.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
„Księgarni; Polskiej" TOW. Polskiej M O IIJ  SlkOlDOj

W arszaw a, W arecka Nt 15.
B o g u s ła w s k a  M .  Henryk Dąbrowski. . . 6 4 .—

—  Tomasz Ptak z Wielebna. P o w ieść  h ist. z czasów  K ościuszki. W yd . IL 120.—
— Hok polski. Zw yczaje narodow e, tańce i pieśni obrzędow e. 6 0 .—

B r z e z iń s k i  M .  Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków. W y d .  5-te. . 9 6 .—
—  Podarunek^dia młodzieży, W y d .  1 7 - te .  . . . . .  360 .—

B r z e z iń s k i  k. Sadzenie drzew owocowych. W y d .  2 - g i e .  . . 4 8 .—
C z a p l iń s k a  M .  Bolszewicy pod Warszawą, O brazek sceniczny. . 6 8 .—
D y a k o w s k i  B .  o pszczołach i ich życic, . . . . . .  6 4 .—

—  0 zwierzętach żyjących w gruncie. . . . . . .  6 4 .—



32 P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A

Eichler W. dr Jak się zachowywać w chorobach zakaźnych. W y d .  3-ie. 120.—
Gawroński Rawita Fr. Z dziejów rodziny Źywotowskich. D w a o p ow iad /h isto r. (w  druku) 
Gażyńska J. Wypisy dla dorosłych ze  słow nik iem  i objaśn ien iam i. W yd. 2-ie. 300.—
Gensówna Fr. Dobra matka. S p o strzeżen ia  i rad y  p rzy  w ychow aniu

dziatw y. W yd. 2-gie . . . . . .  64.—
Grabiec J. 0 nasze granice. Z arys bo jów  polskich w  1. 1918—21. Z m apką (w  druku) 
G ryf Szymon. Ze wsi i dla wsi. G aw ędy o w ażnych  spraw ach. . 32.—
Heilpern M. Jak chorują zboża i ziemniaki i jak je od chorób uchronić. . 48.—
Holewiński J. Dom ludowy na wsi i w miasteczku. . . . .  52 .—

—  Jak zbudować chatą i urządzić zagrodą włościańską. W y d .  2 - g ie  84.—
—  Sposób na drożyzną. K siążeczka dla w szystk ich . , . . 2 4 .—

Karczewska M. 0 uprawie warzyw. W y d .  4-te. . . . .  80.—
Konarski K. Wizerunek prawego Polaka. . . . . . .  24.—
Kowerska Z . Najmłodszy. O pow iadanie na tle  w o jny  eu ro p e jsk ie j. 140.—
Kozłowski W. M. Powstanie Wielkopolskie w r. 1848. W yd. 2-gie. 6 4 .—
Kraszewski J. I. Kordecki. P ow ieść  h istoryczna. W yd. now e. 320.
Król K. Jan Paweł Woronicz. . . . . . . .  64 .—

—  Krzyżacy w Polsce. W y d .  3-ie. . . . . . .  150.—
—  Tatarzy a Polska. Z  2 m apkam i. . . . . . 8 0 .

Nowicki W ł. Dzieje Instytutu głuchoniemych i ociemniałych w Warszawie 1817— 1917 r. 6 4 .—  
Posiew. K siążka do czy tan ia  dla szkół e lem en t. Część I, II i III. 180; 240; 360 .—  
Puławski A . dr. Go ma dać dziecku szkoła początkowa. . . . .  32 .—

—  Jak urządzić zdrowe życie w zagrodzie wiejskiej. . ' . . 64 —
—  Pogadanka o piciu trunków i pijaństwie. W yd. 3-ie . . . .  72.—
—  Pogadanka o tyfusie plamistym. W y d .  2-e. . . . . .  64.—
—  Pogadanka o zdrowem mieszkaniu. . . . . . .  32 —

Reymont W. Kiliński, szew c w arszaw ski i pu łkow nik  w ojsk  polskich. 100.— 
Rodowicz S t. inż. Jak  p row adzę m oją b ib ljo tek ę . P rak ty czn e  w ska­

zów ki w  zakresie  o rgan izow ania  b ib ljo te k  . . 40.—
Stemler J. Instrukcja w sprawie zakładania Kół Polskiej Macierzy Szkolnej oraz o rg a ­

n izow ania  i p ro w ad zen ia  czy te lń  ludow ych, b ib ljo tek , 
k u rsów  dla dorosłych, u n iw ersy te tó w  ludow ych  . . 60.—•

Walewska c. Narcyza Źmichowska (Gabryela). . . . . .  64.—
Wójcicka H. -Jan Kochanowski w Czarnolasie. . ._ _ _ _ _ ._ _ _ _ _  - LO.-—

T re ść  A» 8, 9, 10: T e a try  ludow e, p rzez  I. D ubow ików nę — O dczyty
i pogadanki popu larne , p rzez  C. Rytla. — S praw ozdan ia  z Kół M acierzy.— 
Książki n ad es łan e. — Kronika.____________________________ ___ _________

R h d a k t o r  J Ó Z E F ^ r E M L E R r ^ T ” _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
A d res R edakcji i A dm inistracji: W arszaw a, K rakow skie-P rzedm 77 m. 4.

P rz e d p ła ta  dla p re n u m e ra to ró w  zam iejscow ych  roczn ie  M. 132 z p rzesy ł- 
_______ ką, na m iejscu  M. 120. C ena oddzie lnego  eg zem p la rza  M.JJE

D ruk F. O rzechow skiego , W arszaw a, K ró lew ska 3.
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